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Ś r o d a ,  d n i a  1€»-go g r u d n i a  1 9 3 6  r .

Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni,
mim ».ł a a  jeśli każdy złoży ofiarę na Pomoc Zimową!

K o m u n ika t.
Podaję do wiadomości, że przyjm ow a­

nie in teresentów  w O kręgowym  U rzędzie 
M iar w P oznaniu  odbywa się codziennie 
w zw ykłych godzinach urzędow ych.

W te ry to ria ln ie  w łaściw ym  dla tu t. po­
w iatu Miejscowym Urzędzie M iar w 0- 
atrow ie przy jm uje się in teresentów  w Cza­
sie od 1 g ru d n ia  do 1 m area — codzien­
nie, natom iast w czasie od 2 m arca do 
30 listopada — w poniedziałki i czw artk i 
od godz. 8—12.

K rotoszyn, dnia 12. X II . 1936 r.
S tarosta  powiatowy: 
( - )  W ILIM O W SK I.

N r. Org. 1/38/36.

B adan ia  zu iie rz a t p rzek racza jący ch  g ra n ic e  
p o lsk o -n iem iecka  u  m a ły m  ruchu  g ra n ic z n .

Badani* zw ierzą t przekraczających  
gran icę  z P o lsk i do N iem iec  odbyw ąć s ię  
będą w r .  1937 ja k  dotąd t. j. w każdą 
ostatn ią  środę m iesiąca  w psifcw.ę zim ow ej 
w Su lm ierzycach  o godz. 9-tej' w Zdu­
nach o godz. 10 tej zaś w porze' letn iej 
w S n lm ierzycaeh  o godz. 8,30, w Zclbnaeh
o godz. 9,30,

B ad an ie  w spólne odbędzie się  dn ia 31 
m aró» 1937 r. w S u lm ierzycach  o 7,30 
w Zdunach o godz. 10-tej.

K rotoszyn , dn ia  11 g ru d n ia  1936 r.

S tarosta  P o w ia to w y ; 
( - )  W IL IM O W SK I.

D ział n ieurze flow y.

Cudowne ocalenie
O pow ieść praw dziw a.

B y ł bardzo m ro in y  dzień! Ś n ieg  leża ł 
grubo i  sk rzyp ia ł pod nogam i.

W jedn ym  z m iast w ie lk op olsk ich  na 
c iem n ym  i c ia sn ym  poddaszu, m ieszkała  
uboga rodzina robotnicza, sk ładająca ii«  
z ojca, m atk i i  trojga dziatek . B ieda
i  nędza w y g lą d a ły  tam  z każdego kąoika; 
® Przecież rodzina ta  pam ięta ła  k ied yś  
‘•P s ie  czasy , zw łaszcza  te , k ied y  ojciec

od ran a  do wieczora i to przez rok cały 
m iał zatrudn ien ie , o trzym ując za to w y­
nagrodzenie, w ystarczające zupełnie na 
skrom ne u trzym anie całej rodziny.

D zisiaj a to li czasy się zm ieniły; jak ieś 
trzy  miesięce pracy w ciągu, rokn nie 
w ystarczą na całoroczne u trzym an ie  ro ­
dziny. D latego też dzisiaj rodzina ta  jest 
bardzo nieszozęśliwa. Co było można, to 
się sprzedało, ażeby dzieciom dać kaw a­
łek ehleba. naw et m ieszkanie z jasnego
i obszernego zm ieniło się na obecne, cia­
sne i ciemne; w dodatku naw et i za tę 
dziurę kom ornego nie można zapłacić.

Pew nego dn ia  bieda doszła już do 
szczytu; t. z. m atka  z w ycieńczenia
i głodu zachorow ała, gdyż ostatn i kaw a­
łek ohleba dała wozoraj na  śn iadanie, a 
z resztek m ąki ugotow ała wczoraj dla 
męża i dzieci trochę zacierk i, aby przy 
tym  strasznym  mrozie, choć trochę, roz­
g rza li się.

A dziś! dzisiaj, n iem a ju ż n io ! an i 
czym  w piecu  zapalić , an i kaw ałk a  Chle­
ba, an i w ogóle n ic. A  ona sam a z w y ­
cieńczen ia  i  g łodu z łóżka d źw ignąć się  
już n ie  może; toć przecież od trzech dni 
niczego  w ustach n ie m iała . W  niem ej 
rozpaczy podnosi w zrok na C zęstocho­
w ską, w iszącą nad łóżk iem , a usta  jej 
szepcą cichatko: M atko B oska, ratuj! już 
nie  m nie, a le  m ęża i  dzieci. T ym czasem  
z seroem  na p o ły  rozdartym  od boleści 
sp ogląda na m ęża, k tóry tu li do sieb ie  
płaczące d zia tk i i  b łędnym  n iem al w zro­
k iem  sp ogląda n> żonę, w ysch n iętą , jak  
trzoina.

— M amo chleba I woła trzy le tn ia  K asia.
— M am usiu, zim no m i — płacze 5 letn i 

Jasiek .
— T atusiu , n ie  m am  w ezem  iść do szkoły! 

szepce S tasiek .
N a  te sk arg i i  w ołan ia  dz iec i ojcieo  

podnosi s ię  c ich u tk o , p och yla  s ię  nad łó ­
żk iem  żony i  szepoe: M aryś! ja  pójdę 
szukać ratunku; gdzie  go  znajdę n ie  
w iem , a le  n ie  m ogę patrzeć na  was, moje 
biedne is to ty !  Ja , człow iek  zdrów
i zd o ln y  do praoy, m am  b yć bez pracy, 
a w y  z g łodu  m acie  um ierać 1 B o ż e ! 
B oże! n ie  dBj nam  zg inąć. U całow ał 
żonę, u ścisk a ł dzieci i  w yszedł.

S zed ł przed sieb ie , sam  n ie  w iedząc

dokąd i po oo. A ż zn a laz ł s ię  n a g le  tuż  
przed bram ą k ościelną. B ez  n am ysłu  
w chodzi do kościo ła , choć na krótką m o­
d litw ę, jak to często zw y k ł b y ł robić, | l j g |

P o w yjściu  z kościo ła , id z ie  dalej, aż 
tu naraz patrzy i  oozom sw oim  n ie  w ie ­
rzy bo tuż przed n im  na jed n ym  z m u­
rów jest rozw ieszon y p lak at, następującej 
treści:

P om oc dla bezrob otnych! 
Z asiłek  w  p ien iądzach  i w  n a tu ­

rze m ogą  odebrać w szyscy bezro­
botn i w m agistracie .

2  otuchą w sereu w lecze się  ostatk iem  
s ił na m agistrat, gd zie  ju ż było  zgrom a' 
dzonych  k ilk u d z ies ięc iu  jego  kolegów ; 
stanął w ogonku i  czeka c ierp liw ie  na  
sw oją koiej.

N ie  d łu g o  czekał, gd y ż  dzisiaj jakoś  
WBzystko sp raw n ie  szło; n ie  d łu go  w ięo
i on zosta ł obdarow any.

To też w raćał teraz do sw oich  z pro­
m ien iejącym  od szozęścia ob liczem , d źw i­
gając  dary co dop iero o trzym ane. B oże!  
B oże! więo będzie znów  u n ich  c iep ło , 
będzie k aw ałek  ohleba i  n aw et w  co  
przyodziać ozieci, M aryś w yzdrow ieje
i będzie się  krzątać po izb ie, jak  daw niej....

N ie , sam  u w ierzyć  n ie  m oże w ty le  
szczęścia  n a r a z !

L edw ie stanął na progu dom u, a już  
w oła z ra d o śc ią :

M aryś! dz ia tk i moje! m am ! m am ! — Co 
m asz t w szystko.

I począł na sto le  rozk ładać sw oje  sk a r ­
by. C zego tam  n ie  b y ło ! B y ł óhleb
i bu łk i, w praw dzie ju ż trochę sucho  
ł  stare, a le  d la  n ich  b ied n ych  b y ły  one 
n ajlep szym  przysm akiem ; zaraz też po- 
ozęły  trzeszczeć w zdrow ych zębach dzie­
ci, zaspakajająo ch w ilow o ich  w ie lk i  
głód; b y ła  m ąka, b y ła  kasza, a tak że  coś­
k o lw iek  groohn i  trochę tłn szezu  do k ra ­
szenia , a naw et paezka p łatków  o w sia ­
n ych  i  paezka m ąezki odżyw czej d la  
chorej, (aby jej w y g łod zon y  i  o słab ion y  
żołądek  w rócił do n orm aln ego stanu), 
b y ły  zeb elk i dla S tasia , pończoszk i dla  
K asi i  c iep łe  ubranko dla Jasia . Oprócz  
tego  jeszcze k ilk a  z ło tyeh  i kupon na 2 
ctr. w ę g la !
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T a tu s iu ! ta tu siu  ! czy to wszystko na" 
sze? A jakżesz! ezyje by było, kiedy wam 
przyniosłem .

Jezusie  N aza reń sk i! a skad żeś ty  Wa- 
Inś te sk a rb y  zdobył? p y ta  cichym  sze­
ptem  m atka?

(Dokończenie nastąpi).

O b w i e ś *  c z e r c i e «
(Dokończenie.)

D. Z ajęcia  Przem ysłow e

II,

III,

V I.

R o d z a j  z a j ę c i a

E kspedytorzy , nie u trzy m u ­
jący  oddzielnych b iu r i pomo­
cników  handlow ych, lecz tru d ­
n iący  się osobiście z polecenia 
osób trzecich  cleniem  w urzę­
dach celnych tow arów , w ysy ła­
nych za gran icy  lub o trzym a­
nych z z a g ra n ic y :
1) p rzy  urzędach celnych, znaj­

dujących się przy  głównych 
lin iach  kolei żelaznych . .

2) p rzy  urzędach celnych, znaj­
du jących  sie Przy bocznych 
lin iach  kolei żelaznych . .

3) p rzy  urzędach celnych, nie
położonych przy lin iach  ko­
lejow ych .................................

a) pośrednicy  giełdow i (m akle­
rzy):

1) na  giełdzie w arszaw skiej
2) na  innych  g iełdach  . . .
b) w szelkiego rodzaju  inn i po­

średn icy  :
1) w W arszaw ie i miejscowo­

ściach I  k lasy  . . . .
2) w m iejscow ościach I I  klasy
3) w miejscow ościach I I I  i IV

In sp ek to rzy  i agenci towa- 
rzystw  ubezpieczeniowych, 
przewozowych, kom unikacy j­
nych  oraz in s ty to cy j k red y to ­
wych, o ile prow adzą operacje 
bez u trzy m y w an ia  b iu r :
1) w W arszaw ie i m iejscow o­

ściach I  k lasy  ......................
2) w m iejscowościach I I  klasy
3) w m iejscow ościach I I I  i IV
Pom ocnicy podróżujący (korni 
w u ja ż e ro w ie ) .................................
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K a r ta  r e j e s t r a c y j n a ................................ 10
Do ty ch  cen dolicza się d o d a tk i:

a) na rzecz sam orządu (miaót wzgl.
pow iatu): od wszystkich przed­
siębiorstw  i zajęć przem ysło­
wych do wysokości . . . .  S0°/o

b) na rzecz Izb P rzem ysłow o-H an­
dlow ych tudzież Izb R zem ieślni­
czych do wysokości . . . 15°/°

c) ca  rzecz szkćł zawodowych do
w y s o k o ś c i .................................25%

Od k a r t  re je s tracy jn y ch  pobiera się 
te sam e dodatki.

Oprócz wyżej w ym ienionych dodat- 
ków pobierany będzie w myśl 
ustaw y z dnia 26 m arca 1935 r.
(Dz. U. R. P. N r. 22, poz. 127)
15%  dodatek.

D odatek ten oblicza się ty lko  od cen 
św iadectw  przem ysłow ych i k a rt 
re jestracy jn y ch  bez dodatków.

W inni prow adzenia przedsiębiorstw  po 
dn iu  31 g ru d n ia  b.r. bez św iadectw  p rze­
m ysłow ych lub na  podstaw ie nieodpow ie­
dnich  św iadectw  przem ysłow ych ulegną 
karze w m yśl a r t . 178 o rdynacji podat­
kowej (Dz. U. R. P. z 1936 roku, Nr. 14, 
poz. 134, k tó ry  głosi:

§ 1. K to prow adzi przedsiębiorstw o 
lub w ykonyw a zajęcie bez św iadectw a

przem ysłowego lub na  podstaw ie św ia­
dectw a przem ysłow ego niższej od tej, k tó­
ra  siq ustawowo należała  — podlega 
karze grzyw ny do wysokości trzyk ro tn e j 
należności za św iadectw o lub trzy k ro tn e j 
różnicy  m iędzy ceną posiadanego św ia­
dectwa.

§ 2. K to  u trzym uje  sk ład  bez k a rty  
re jestracy jn e j — podlega karze  g rzyw ny 
do trzy k ro tn e j należności za k a rtę  re ­
jestracy jną .

Ponadto  w m yśl p rzepisu  a r t. 192 w y­
żej powołanej o rdynacji podatkowej 
przedsiębiorstw a prow adzone bez św ia­
dectw a przem ysłow ego m ogą ulec zam ­
knięciu.

Poznań, w listopadzie 1936 r.

D yrek to r Izby S k a rb o w e ! :
(—) St. S ieradzki.
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ICr’o n ik a i  m i e j s c o w a .
— N a rzecz M iejskiego K om itetu  Oby­

w atelskiego do w alki z bezrobociem 
w K rotoszynie złożyli w dalszym  ciągu:

1) U rzędnicy R ejonu K ontro li S karb  »- 
wej K rotoszyn 5,38 zł, 2) K ato iisk ie  Sto­
warzyszenie Młodzieży M ęskiej w K ro ­
toszynie (dochód z przedstaw ienia) 91.09 
zł, 3) Personel p. D r. Paw łow skiego no ­
tariu sza  6.20 zł, 4) Personel F irm y  V er 
kaivfsgeuossecsehaftsbank 7,65 zł, 5) Gro­
no profesorów' państwowego gim nazjum  
54 85 zł. 6) Grono nauczycieli szkoły 
powszechnej nr. 4-17 ,10 zł 7) U rzędnicy 
U rzędu Skarbow ego 55,33 zł, 8) Dr. Ja n  
Paw łow ski no tariusz w K rotoszynie 20,00 
v l, 9) D yrekcj państwowego S em inarium  
Nauczycielskiego 59,82 zł, 10) Grono n a ­
uczycieli i person?! szkoły n r. 1 12,05 zł,
11) U rzędnicy K. K. O. m. K rotoszyna 
16,90 zł, 12) U rzędnicy i pracow nicy Zh- 
rządu M iejskiego 55,15 zł, 13) Grono 
nauczycieli szkoły powszechnej nr. 2 
15,41 zł, 14) Grono nauczycieli szkoły 
powszechnej n r. 3 4,60 zł, 15) R obotnicy 
rz tźn i m iejskiej 2,00 zł, 16) Grono n a ­
uczycieli szkoły powszechnej nr. 1 do­
datkow o 5 .67  zł, 17j Grono nauczycieli 
p ryw atnej szkoły niem ieckiej 60,00 zł,
18) U rzędnicy B anku Ludowego 8,90 zł,
19) Rnjew ski Józef 25,00 7.L 20) Perso­
nel F irm y  PawpI Adasch 15,90 zł, 21> 
Polski B k ły  K rzyż w K rotoszynie 10,00 zł, 
22) P ukack i Teofil 1,61 zł, 23) Dr. J a n  
Paw łow ski Dotariosz w K rotoszynie 15,30 
24) Dr. J&n Paw łow ski no tariusz w7 K ro ­
toszynie 12.00 zł, 25) Związek Droge- 
rzystów 56,62 zł, 26) Personel F irm y  
GaHcja Spółka A kcyjna 6,50 zł, 27) P e r ­
sonel K rotoszyńskiej M ieczam i 6,03 zł, 
28) Skow roński S efan 3,25 zi, 29) W oj­
ciechowski A leksander 5,00 zł, 30) Za­
wiasa W ładysław  8,00 zł, 31) Rodzina 
W ojskowa 10,00 zł.

W szystkim  ofiarodaw com  składam  im ie­
niem  K om itetu serdeczne Bóg zapłać.

Przew odniczący K om itetu 
[ F e n r y c h  

burm istrz .
— W ystęp Gwiazdkowy. O pieka Ro­

dzicielska nad  dziatw ą szkolną szkoły nr.
2 w K rotoszynie, u rządza na rzecz ubo­
giej dziatw y szkolnej w niedzielę, dnia 
20-go g ru d n ia  b. r. o godz. 4*lej (16-ta) 
popołudniu w szkolnej au li g im nastycz­
nej, doroczne przedstaw ienie gwiazdkowe, 
na  k tó re sk ładaja  się śliczne u tw ory  sce- 
nicznev korow ody i śpiew y, w ykonane 
przez dzieci szkolne.

Ceny biletów wstępu ustalono na 20 gr. 
30 g r. 50 gr. 75 gr. i 1,— zł.

O liczny udział Szanownego O byw atel­
stw a Graz Rodziców i łaskaw e poparcie 
prosi Zarząd Opieki Rodzicielskiej.

— S trze lan ie  Z. R, W niedzielę dnia 
20 bm, na strzeln icy  w miejscowym Gim­
nazjum  od godz. 10 — 16 odbędzie się 
bezpłatne strze lan ie  z broni m ałokalib ro : 
wej o „O dznakę S trze lecką“ dla członków 
K ola Z. R.

— W ielka w ystaw a obrazów . J a k  się
dow iadujem y urządza w m ieście naszym  
Koło A rtystów  Polskich M alarzy z K ra ­
kowa od środy dnia 16 bm. do niedzieli 
20 bm. na Zam ku w P a rk u  w ielką w y­
staw ę obrazów.

W stęp na  wystawę dla k źdego p rzy ­
stępny tak  że wszyscy zwiedzić ją  po­
w inni tym w ięcej że arty śo i przekazują 
połowę wstępu na bezrobotnych m iasta 
naszego.

— Osobiste. 25-leeie pracy  zawodowej
obchodził w bm. zastępca naczeln ika 
U rzędu Skarbow ego w K rotoszynie pod- 
re fe rendarz  p. R O B ER T PILZ Z okazji 
tej miejscowo Stow arzyszenie U rzędn i­
ków Skarbow ych wręczyło Jub ila to w i p ię­
knie w ykonany przez jednego z kolegów 
dyplom nraz wspólnie o fiarow any upo­
minek. Jub ila to w i powszechnie znanem u 
z ofiarnej pracy n iety lko  zawodowej lecz
i społecznej, — sk ładam y serdeezne ż y ­
czenia. R ed.

— O SO B ISTE. P. EugfcnjuBz Ja c k ie ­
wicz, w ykładow ca h isto rii i geografii 
w tu i. g im nazjum , o lrzym ał ty tu ł profe­
sora.

— Do publicznej wiadomości. Podaję 
się do wiadomości, że Pow iatow a K ö­
rnen i a W. F. i P. W. przeniósł« z dniem
1 g ru d n ia  1936 r., swoje b iu ra  ze Zam ku 
(P a rk ) na ulicę R aw icką naprzeciw  odwa- 
ehu. Godziny urzędow ania od 9 -tej 
do 13-tej.

Pow iatow y K om eudant W .F. i P.W .
(—) B O B IŃ SK I Por. pil. wr st. sp.

— W ystęp  gwiazdowy. N a ogólne ży­
czenia m iejscow a ochronka przy  nl. K a­
liskiej pow tarza w niedzielę dnia 20 bm,
0 godz. 7,30 w Domu K ato lick im  przed­
staw ienie dla dzieci połączone z różnym i 
niespodziankam i, z którego czysty zysk 
przeznacza się na  gw iazdkę d la n a jb ie­
dniejszych dzieci.

Ze względu na tak  szlachetny cel u p ra ­
sza się Szan. Obywatelstwo o jaknajli- 
czniejszy udział w powyższej im prezie.

—■ Ze sceny. T ea tr M iejski w Ostro­
wie w ystaw ił w dniu  7. bm. w sali 
„S trze ln icy “ w godzinach popołudnio­
wych . if w arszaw iankę“ S tan isław a W y- 
sp ia r  *iego oraz fragm en t z „K o rd ian a“ 
JuV^isza Słow ackiego p. t. „Spór M oca­
rny"', a wieczorem doskonałą komedię 
trzyak tow ą W alte ra  E llisa  p.t. „P ierw szy 
występ J e n n y “. Pełna hum orn i p ik a n t­
nego dowcipu kom edia ta , g ran a  wszę­
dzie z ogrom nym  powodzeniem, jest sa­
ty rą  na stosunki, panujące w a ry s to k ra ­
tycznych sferach  angielsk ich . A u to r 
dowcipnie i nad er plastycznie przedsta­
w ia u jem ne cechy ludzi — prostaków , 
którzy przez mołźeństwo w kraczają  w sfe­
rę  a rystok racji.

T ytułow ą rolę doskonale odegrała A. 
M ycielska, swą g rą, m im iką i urodą pod­
bija jąc  serca widzów. Godnym jej p a r t­
nerem  był męski Z. Łuezak w ro li sir 
Johna . C harak terystyczne  ro le ciotki
1 s try ja  Je n n y  św ietnie odtw orzyli H. 
K rogulecka i L. K itka-Sokołow ski,

C ały  dobrany  zespół w yw iązał się ze 
swego zadania doskonale o ćzem św iad­
czy ły  gorące oklaski publiki.

S ta ran n a  reżyseria  p. dyr. M arii Szczę­
snej i znakom ite dekoracje uzupełn iły  
resztę. Mimo jednak  tak  doskonałego 
p rog ram u  i pierw szorzędnego zespołu 
aktorskiego, sala św ieciła pustkam i.
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korację stoisk którą ozdobioną kaktusami
i aktualnym i hasłami epełecznymi. Na 
ścianach umieszczono rysunki litografi­
czne z różnych miast, Polski i fotografja 
z działalności T. C. L.

Całość wystawy budzi zm ysł estetyki 
wnętrza i ducha do działania i szukania 
zdrowej myśli w książce.

W  południe w przepełnionej słuchacza­
mi ze wszystkich sfer w ss li Hotelu 
W ikp. odbył się w ielki wiec oświatowy, 
zagajony przez prezeskę tut. Koli-, T.C.L* 
p. Bajerleinową, która powitała zebra­
nych, poczem przemówił ks. dyr. Miiik 
z Poznania na temat konieczności i sku­
teczności oświaty narodowej, kv.órtj 10 
łiŁsło jako uaeselne zsdanfe postawiło 
sobie T. C. L. P iękne przykłady zaczer­
pnięte z życia i w ielka swada mówcy 
spraw iły na słuchaczach wielki* wraże­
nie, i w ywołały zainteresowanie, czego 
dowodem huczne brawa.

Przewodniczący zebrania p. Dr. St. 
Krzywański, wiceprezes tut. Koła T C.L. 
podziękował ks. dr. M ilikowi, oraz zaa­
pelował do moralnego i materialnego 
poparcia wystawy.

W ystawę zamknięto w niedzielę, dnia
13. b. m,

— W alne zebranie Zw. Strzeleckiego  
oddziału Kobylin odbyło się w ub, n ie ­
dziele przy udziale licznie zebranych 
członków z poszczególnych pododdziałów. 
Zebranie zagaił prezes ob. Murian Bore­
cki witając delegatów zarządu powiatu 
Z. S. w osobach prezesa ob. prof. B 
Magdsińskiego i Kmclta pow. ob. Kcmi 
s a rz a  Straży Gr.-n. J Kapuścińskiego. 
Po od śp iew a n iu  p ie śn i S trze leck ie j objął 
przewodnictwo 'zebrania prez es  z a rzą d u  
pow. ob prof. B. Magdziński, poczem 
zdawał obszprne sprawozdanie prezes ob. 
Marian Borecki i funkcyjni zarządu. 
Po sprawozdaniach wywiązeł« sis? obszer­
na dyskusja w czasie kiórej dłuższe  p rz e ­
mówienie w ygłosili km dt. pow. ob. K a­
puściński oraz prezes ob. prof. B. Mag-

dziński. Skład nowego zarządu tw orzą: 
prezes — wójt Jan Dygoń, wiceprezes — 
naazelnik poczty Marian Borecki, sekre­
tarz — Bekr. wójtostwa Franciszek Koź- 
miarezak, skarbnik — Józef Ciesielski, 
członkowie: kier. szkoły Bolesław M olen­
da, Jan Frąckowiak i Stanisław Wosiń- 
efci. Pozatem wybrano skład Komisji 
rewizyjnej oraz delegatów na W alny 
Zjazd Delegatów. Odśpiewaniem pieśni
I  Brygada zakończono zei. »n ie .

Szan. Klijentelę uprzejmie zawiadam ia­
my, źe z dniem 15. b. m. przenieśliśm y  
n a s s : a  f ś 2 s ę  z  R y n k u  d l o m  

[p. A u g u s ty n a  P S S snfza ,
również w  S z y n e k  2^2?.

dom ps. Biegsifuskiego
Za dotychczasow ą okazaną nam ży ­

czliw o ść  serdecznie dziękujem y — oraz 
uprzejmie prosimy o łask. nadal poparcie 
naszego przedsiębiorstwa, przywozem jak 
dotąd skorą i sum ienną obsługę upe­
wniamy'.

D r. S. Proebstel i SKg
Chemiczna Pralnia i Farbiarnia 

KROTOSZYN.

Znane ze swej dobroci gilzy i bibułki do papierosów 
„ F n m a  A i d a 11
DO NAB Y C IA  W SZĘDZIE

— Z W ystaw y „D obrej Prasy“. Bojo­
wa tężyzna, cechująca całokształt ruchu 
T. C. L /ow skiego na terenie Kresów Za­
chodnich nie pozostawia w ty le miasta 
K rotoszyna. Dowodem teg, je_; działal­
ność miejscowego Koła, którego w yłą­
cznym staraniem zamiejonowano W y- 
H t a w ę  D o b r e j  P r a s y .

W ystawa ta, mieszcząca się w Hutelu 
pod B. Orłem otwarta została uroczyście 
przez p. Starostę W ilim^wskiego 8 bm., 
poprzedzonem przemówieniem prezeski 
p. Bajerletnowej, która powiialk p. Starostę 
W ilimowskiego, przedstawiciela Ducho­
wieństwa Ks. Dziekana Małeckie;?: , p. 
Burmistrza Fenryeha, przedstawi­
cieli miejscowego spcieczeństwta oraz 
Dyrektora Centrali T. C. L. w Poznaniu 
Ke. Dr. Karola Milifca.

Następnie przemówił Ks. Dr. Milik. o- 
mawiając całokształt pracy T. C. L , jego 
piękne idee i zadania jakie spełnia od 
dziesiątek lat ku pożytkowi naszego na­
rodu i  znaczenie dobrej książki i dobrej 
prasy oraz podkreślając owocną pracę 
kierownictwa tut Koła T. C. L a szcze­
gólnie nad zorganizowaniem omawianej 
wystawy.

Zwiedzana przez gości wystawa wzbu­
dziła zachwyt i uznanie dla kierownictwa 
za celowe i  umiejętue rozmieszczenie 
eksponatów jako to: książek w dzia­
łach od pisarzy romantyków do dzisiej­
szych, beletrystyczne, historyczne i nau­
kowe, ałodzieżow e i dziecięce, czasopi­
sma i dzienniki. W osobnych działach 
potraktowano niektórych pisarzy, popu­
larnych i chętnie czyU nycb jak Sienkie­
wicza i Rodziewiczównę i tł matzenia 
z języków obcyeh. W dziale czasopism 
rzucają się w oczy stoiska miejscowego 
„Orędownika Pow.“, Przewodnika Kato­
lickiego“, „T<.czy‘‘, wydawnictwa „Dru­
karni Polskiej“ i „Zakładów  W ydawni­
czych“ K ryckiego ze Żnina.

Piękne z pożytecznym połączono przez 
nadzwyczaj gu9tc.wną — nowoczesną de-

ADAM NASIELSK I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POW IEŚĆ, 90.

Teraz wetal i szedł na przywitanie. Ma­
chinalnie uścisnął Rawski wyciągniętą  
doń rękę.

— D zieńdobry, porucznik;;. W łaśnie
przed chw ilą zdobyłem naref*.ie nieb ie­
ską kopertę. 1ł

— Jak to?  Przed chwilą? ' ^
— Tu leżała w szafie razem  z innym , do­

kum entam i. W ziąłem ty lko  tę kopertę.
Rawski stara! się zrozumieć.
— A... ta  n o ta tk a  na gazecie.
— N apisałem  i posiałem panu, aby pa­

na w prow adzić w błąd. Podporuczniko­
w i Adam ow i Eaw skiem u członkowi pol­
skiego Sztab.n Głównego nie wolno było 
wiedzieć, że^m a w domu ową niebieską 
kopertę. p a n m usiał sądzić, że B runa 
uciekł z n ią  i że jn go ścigam. W  ten 
sposób m usiałem  odwróoić od niej p ań ­
ską uwagę;

— P rzecież jąbym  i tak  ją  znalazł 
Przy p rzeg lądan iu  tych  aktów.

— Ale ; pan  nie w iedziałby o k tó rą 
m nie chodziło. Tam jes t k ilka  niebie- 
ekich koport.

Raw ski zrozum iał podstęp.
— Ale teraz  spraw a zakońuzona. Mam 

kopertę  tu  — G arret uderzy ł się dłonią 
po kieszeni m arynark i.

P an ie  majorze. J a  pana  stąd  nia 
wypuszczę.: To jest kradzież. Pozatsm  
nasz dług wdzięczności już jest spłacony. 
J e s t pan aresztow any. Moim obowiązkiem

jest pana uprzedzić, że od tej ehw ili 
wszystko co psu powie, może być użyte 
jako materia! dowodowy przeciwko panu. 
Nie mam wprawdzie nakazu aresztowa­
nie, ale nadzwyczajne pełnomocnictwa, 
udzielone mi po moideratwie pułkownika 
Londres’a jeszcze nio w ygasiy. Mogę 
pana aresztować zupełnie legalnie.

Ręka podporucznika Rawskiego sięgnę­
ła pod dzwonek.

Garret nie ruszył się.
— Rawski nie rób pan głupstw. To 

zemści się na panu. Pomówmy spokojnie 
piętnaście minut. Potem pozwolę się spo­
kojnie aresztować i  rozstrzelać jako szpie­
ga w przeciągu dwudziestu czterech go­
dzin.

Rawski cofnął rękę od dzwonka.
— Słucham  — rzek ł oschle.
— S iadajm y spokojnie i porozm aw iaj­

m y jak  mężczyźni. PozwoU pan  sobie 
przedstaw ić tego m łodzieńca. On też
odegrał rolę w naszej spraw ie. To jest
p an  Ju liu sz  L erad . Jeg o  m atk a  nazy ­
w ała się z domu G arre t. To by ła  m oja 
siostra. Nie żyje już od dw udziestu lat. 
Zabił ją  profesor B runs.

W iadomość, k tó rą  usłyszał Ju liu sz  w y­
w arła na  nim  w strząsające wrażenie. 
P rzez dłuższą ohwilę w patryw ał się m il­
cząc, w G arreta.

— W ięc ty... pan  jesteś m oim  stiy jem .
— S try jem  i praw ym  k ura to rem  tw e­

go m ają tku . Zaświadczy to twój adwo­
k at, H orski. A le n ie  rozczulajm y się 
teraz. P a n a  poruczn ika  nasze sp raw y  
rodzinne m ało obchodzą. Nie naduży­
w ajm y więc jego cierpliw ości.

— A leż... zap rzeczy ł R aw ski.

Gsrret zapalił p ap ierosa  z leżącej na 
stole skrzyneczki, zaciągną ł się i zw rócił 
się tw arzą  do poruczn ika.

— Przedew szystk iem  zała tw im y  sp ra ­
wę tego dokum entu.

W yciągną! z kieszeni podłużną n ieb ie­
sk ą  kopertę  w iększych rozm iarów , zap ie­
czętow aną na trz y  pieozęcie, k tó rą  Ju -  
linez, p rzy g ląd a jący  się z zaciekaw ieniem  
tem u co n astąp i, poznał natychm iast.

— O fiaru ję  w zam ian za n ią  sp is w szy­
stk ich  oddziałów c en tra li B ru n sa  w Pol- 
Bce. M iędzy innem i nazw iska osób, p ra  
cn jących  w siedm iu  oddziałach  c e n tra li 
szp iegow sk ie j— w sam ej W arssaw ie. Za­
znaczam , aby  nie było niespodzianek tam  
jest wiele 06ób ze sfe r rządow ych w W a r­
szawie.

— P ozatem  w ydam  w wasze ręce... 
B runsa.

Tu G arre t zaw ahał się nieco. P o ru ­
cznik m iał pó in ie j zrozum ieć to w ahanie.

— Zgadza się pan , poruczniku? Żądam  
natychm iastow ej odpowiedzi. W iem , że 
m a pan w ystarczające pełnom ocnictw a, 
aby  sam  pow ziąć decyzję. P ow iedział 
p an  to zresztą przed  chw ilą. N iech pan  
an i przez chw ilę nie sądzi, że w y k ry je ­
cie to wszystko bez m oich in form acji. 
O ty m  n iem a mowy — po w yk ry c iu  cen­
tra li, oddziały  zostały  jeszcze bardziej 
zakonspirow ane.

R aw ski w ahał się. To ćo o fiarow ał 
G arre t za tę kopertę przew yższało w ie­
lokro tn ie  je j w artość. A jednak...

— N ie mogę na  to się zgodzić. N ie 
wiem ja k ą  w artość p rzedstaw ia d la  nas 
koperta .

C. d. n.
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G w a r a n c ję 100 -w ą G w a r a n c j ę
daje tylko mój skład RADIOODBIORNIKÓW na odbiorniki światowej sławy jak

E L .E K T R IT
KOSMOS, P . Z. T. „ECH O" i PH1LIPS‘A

D l a c z e g o ?  Ponieważ żadne c z ę ś c i  nie mogą być z m i e n i o n e ,  bo aparaty te są przez 
--------------------------- wspomniane firmy p lo m b o w a n e .--------------------- ----- -— .
P ow yższe R ad ioodb iorn ik i za p e w n ia j«  rad ość  nn  d łu g ie  la ta ,  n abedz iesz  tylko w e firm ie

LUDWIK MINTA, Krotoszyn, Rynek
SKŁAD G A L A N T E R I I  I R A D I O S P R Z  Ę T U.

 ̂ Baterie i anodówki czysto polskich firm „CENTRA“ i „OGNIWO",

Podziękowanie.
Przew ielebn. D uchow ieństw u, w szystk im  organizacjom , chórow i 

kościelnem u, k rew n y m  i znajom ym , za w y razy  w spółczucia, kw iaty , 
w ieńce i liczny u dzia ł w pogrzebie m ego drogiego m ęża, n aszego  
kochan eg o  ojca i dziadka

FRANCISZKA TALARCZYKA
s k ła d a m y  n a  t e j  d rodze se rd e cz n e  Bóg z a p ła t .

Rodzina

j A u p stfu  u n i i
| Krotoszyn
3t T elefon 125 R ynek  31

i  Towary Koloninine
|  i deiiuotess
1 fflino - (Oódkl - L ikier;.

hurt detal

K m . 1235/86.

O iw le s z c z . o licytacji ruchomości.
K om ornik  Sądu G rodzkiego w Koźm i­

nie B e rn a rd  Glema, m ający  kancelarię  
w K oźm inie, ul. K lasz to rn a  20 na pod­
staw ie a rt. 602 k. p. c. podaje do pub li­
cznej w iadom ości, że

d n ia  Zl g ru d n ia  1936 r .  o godz. 12-te j
w K oźm inie p rzy  ul. K lasz to rnej 20 od­
będzie się I-a licy tac ja  ruchom ości sk ła­
dających  siej z
1 sam ochodu  osobow ego m u rk i „ M o ­
t e t " ,  80 c t r .  p szen icy  i Z ro w eró w  m esk .
oszacow anych na  łączną kw otę 3.080 zi.

Ruchom ości można oglądf.ó w dn ia  l i ­
c y tac ji w m iejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

GLEM A, K om ornik.

Ha sp rze d a ż  
kiełki słodowe
T R E Ś C IW A  pasza dla B Y D ŁA

B ro w ar K ro to szyńsk i -  K rotoszyn .

O g łaszajcie sie u  K ro to szyń sk im

Orędowniku P o m n y m .

Lo k a l u  K tó rym  mieściła sie k ilk a  
lat cukiernia I p iekarnia
z piecem  cukiern iczym  od zaraz

do wydzierżawienia
nadaje  sie na  każde  inne p rzedsięb io r­
stw o o najlepszym  położeniu w K roto­
szynie w R ynku  z m ieszkaniem  lub bez.
Z głoszen ia  uprasza s ię  p isem n ie skierować

Leszno, le szc zy ń sk ic h  37, w ł. B a ra ń sk i Jo n .
R U D I O - O D B I O R N I K I
najlepszej jakości technicznej to:
Philips, Telefunken, Prems, Echo,

któ re  ty lko  w o ryg inalnym  w y k onan iu  kupuje się  na jk o rzy stn ie j w firmie:

A. P A W L A K
z a k ł a d y  r a d i o t e c h n i c z n e

K rotoszyn, I ty n ek  26. Tel 13

Dogodne w a ru n k i s p ła ty . Ha w p ła ty  p rz y jm u je  s ie  P ożyczki P ań stw o w e.
Wyprzedaję aparaty Elektrit po cenach bezkonk.

Praktyczne podarki!

Tania Sprzedaż Gwiazdkowa
P O L E C A M :

m a te r ia ły  w e łn ian e  d am sk ie , m esk ie , jed w ab ie , 
f ir a n y , chod n ik i, d y w an y , k apy  n o  łó ż k a , 
sw e try , in le ty , p łó tn a  i t .  d . -  ZA BEZCEH.

Płaszcze damskie; jeszcze wielki wybór.
----- C EN Y  BA R D Z O  N IS K I E ------- Alfons Herdach

k r o t p ^ k n N y n k k  1 0 .

oraz  w szelkie przybory  op tyczne.

Zeimy - Zegarki - Biżuterię
OBRĄCZKI ŚLIIBHE

poleca po cenach umiarkowanych
ST. SKOWROŃSKI

zega rm is trz  -  z ło tn ik  —  Rynek 7,,

Za cizia? nieurzędow y odpowiedzialny redaktor! |  Baaack — Czcionkami Drukami K. K. O.


